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Techno to odmiana muzyki elektro­
nicznej, spopularyzowana na przełomie lat 
80. i 90. Charakteryzuje się szybkim ryt­
mem (ok. 130 uderzeń na min) oraz zaska­
kującymi efektami brzmieniowymi, uzy­
skiwanymi dzięki komputerowej obróbce 
dźwięku. Techno powstało w  Detroit, m in. 
z  elementów rocka progresywnego i mu­
zyki fiinky. Kilka lat temu przebojem we­
szło do polskich dyskotek. Również tych 
położonych w  naszej okolicy -  w Kobier- 
nie, Wielowsi, Nowym Świecie, Samowej 
i Ostrowie Wlkp.

Największym powodzeniem wśród 
krotoszyńskiej młodzieży cieszy się 
ostrowski Pm tektor. To tam tysiące mło­
dych ludzi przyjeżdżają, aby wspólnie... 
No właśnie, co? Zdecydowana część by­
walców odpowiedziałaby pewnie: -  Żeby 
się dobrze bawić... Ale czasem wygląda to 
zupełnie inaczej. Sugestią niech będzie 
fakt, że w  encyklopedii przy pojęciu tech­
no , w  rubryce powiązania, znaleźć można 
słowo amfetamina...

Białko i tabsy -  dobra zabawa
-  Wszystko je s t dla ludzi: alkohol, a na­

wet tak zw ane narkotyki miękkie, ja k  na 
przykład marihuana. Sam czasem popa­
lam, ale to, co dzieje się na dyskotece -  nie 
wym ienię je j  nazwy -przech o d zi wszelkie 
granice dobrego sm aku -  twierdzi dwu­
dziestolatek z Krotoszyna, który niedawno 
odwiedził takie miejsce po raz pierwszy i -  
jak twierdzi -  ostatni.

-  D yskotekę i p lac wokół niej wypebtial 
thtm ludzi-zombie z  oczam i ja k  spodki. A le 

jeszcze większy szok przeżyłem , wchodząc 
do ubikacji (podobno p ra n ie  zaw sze są 
„ohaftow ane”)  -p r z y  sedesie leżała p ó ł­
przytom na, wymiotująca dziewczyna we 
własnych ekstrementach. N a nikim nie ro­
biło to wrażenia! -  opowiada chłopak.

Białe spodnie, to rs  pozbawiony koszulki. gwi 

kaw iczki -  to  obow iązkow y stró j praw dziw ego 
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Spora część bywalców dyskotek za­
pewnia, że nie zażywa narkotyków, ale je ­
śli tak jest, to skąd czerpią energię, aby 
przetańczyć dwanaście albo i więcej go­
dzin non sto p i Przecież to przekracza ludz­
kie możliwości.

-  N ie wyobrażam sobie dyski bez biał­
ka czy tabsów i wiem, że m oje koleżanki 
m yślą podobnie. N ie w idzę w  tym nic złe­

go  -  przyznaje piętnastoletnia Joanna, 
uczennica III klasy gimnazjum. Niestety, 
wielu nastolatków, tak jak  Joanna, dobrą 
zabawę identyfikuje z amfetaminę i LSD, 
bo przecież jak  można jechać na maraton 
(kilkanaście godzin zabawy przy muzyce 
techno) i nic nieprzyjąć? Co by powiedzie­
li znajom i...

ĄĄoże gdzieś wyskoczymy.
Impreza -  pojęcie na pozór proste, 
ale dla każdego z nas znaczy coś 
całkiem odmiennego. Spotkania 
ze znajomymi, czas zabawy, rozr- 
wyki, ale... i niemiłych sytuacji.

Zbliża się piątek, co dziś robimy? 
M oże gdzieś wyskoczym y? To pytania, 
które słyszym y często z końcem  tygo­
dnia. W ielu z nas spędza piątkowe czy 
sobotnie w ieczory w  dyskotekach lub 
klubach. -  Ze sw oją paczką  baidzo  do­
brze się  m zum iem y, łączą nas w spólne 
zainteresow ania, często w ybieram y się  
na dyskoteki, aby się  pobaw ić i p o słu ­
chać dobrej m uzy -  zdradza dwudziesto­
letni mieszkaniec Krotoszyna.

Młodzi ludzie jadący na dyskę  chcą 
się dobrze bawić. Jednym  do superzaba- 
wy wystarczy zgrana ekipa, innym napój 
w yskokowy lub narkotyki, są  również 
tacy, których nie baw ią tego typu roz­
rywki. Środki odurzające były, są i będę 
wśród nas obecne, pom im o różnorakich 
działań ze strony m.in. policji. W ielu

m łodych wybiera je  jako  dobry sposób 
na w yśm ienitą imprezę. -  Na dyskote­
kach chcą n ie  m yśleć o sw o­
ich codziennych prob le­
m ach, to  często sobie  
coś wezm ę. W tedy 
mam w szystko gdzieś 
i się  dobrze bawię, za­
pom inam  o szarej rzeczy  
w istości -  tłum aczy K a­
rol, lat 18. Czy to rzeczy­
wiście dobry sposób 
puszczenie w  niepa­
m ięć problemów, 
jeśli one z  kolejnym  
dniem  wracają, 
a nawet pogłębiają 
się? W  większych 
d y s k o ­
t e k a c h ,  
n p . 
w  Ostrow ie 
W lkp. lub Sam o­
wej koło Rawicza, nie da się nie zauwa­
żyć młodocianych pod wpływam  narko­

tyków.
Jest duży problem  z grupkam i pija­

nych, zaczepnych osób. M ożna je  zo­
baczyć również w ieczorem  na 
krotoszyńskich ulicach lub w  par­
ku -  szczególnie w  w eekendowe 

w ieczory. 
19-nasto-

Im prezka?  
Z e zna jo­
m ym i ob­
rócim y p a ­
rę  butelek  
a lk o h o lu . 
A tm o sfera  

s t a j e  
się  m i­
ła, j e ­

steśm y na  
bardziej

trzwmaia sie nas żartv. iest cool

Techno i tylko techno!
-  W  dzisiejszych czasach nie wypada 

nie słuchać techno, przecież to je s t „ tren­
dy". N ie jeździsz na dyskoteki? N ie liczysz 
się  w  towarzystwie -  mówi osiemnastolet­
nia Ania, uczennica ZSP nr 1. Uważa, że 
miłośnicy techno są  na ogół nietolerancyj- 
ni, nie potrafią zaakceptować innych sub­
kultur. -  Jeśli fa ce t ma długie w łosy i słu­
cha rocka je s t brudasem, je ś li interesuje się  
hip-hopem -  też niedobrze, je ś li techno -  
je s t spoko. M a wybór: -  albo podążać 
owczym pędem  za  nimi, albo pozostać przy  
swoim  i być lekceważonym w  pew nych krę­
gach -  twierdzi. Jej zdaniem miłośnicy 
techno to nie ci, którzy raz w  tygodniu za- 
kładająbiałe rękawiczki, maski chirurgicz­
ne i tańczą kilkanaście godzin przy szyb­
kich bitach i kolorowych światłach. -J e ś li 
ktoś intetesuje się tą m uzyką potrafi przy­
najm niej rozróżnić didżejów! -  bulwersuje 
się licealistka Tymczasem większość tebh- 
nomaniaków  nie m a pojęcia, czego właści­
wie słucha -  Szczerze mówiąc, nie obcho­
dzi mnie, co akurat puszcza didżej. Ważne, 
że  da się p rzy tym tańczyć -  wyznaje Ka­
rolina, uczennica klasy maturalnej ZSP nr
2. Oczywiście można i tak, ale czy to nie 
świadczy o braku inteligencji? Najważniej­
sze to usłyszeć: Jazdaaa!!!

Byle zaliczyć...
—N ie mam nic przeciw ko m uzyce elek­

tronicznej, choć sam a je j  n ie słucham, ale 
nie mogę znieść tych wszystkich odmóżdżo­
nych osiłków, dla których celem  życia je s t 
naćpać się, napić i przeleciećjak najwięcej 
panienek -  mówi Magda, tegoroczna ma­
turzystka Choć nie wszyscy fani techno są 
odm óżdżonymi osiłkam i, spora ich część 
skutecznie pracuje na niekorzyść ogółu, na

- \J~

przykład prezentując wieczorami na kroto­
szyńskim Rynku tak zwane zim ne łokcie, 
czyli jeżdżąc wokół ratusza z  opuszczoną 
szybą, wystawionym przez nią łokciem 
i głośnymi dźwiękami wydobywającymi 
się z  głośników.

Nie jest to działanie bezcelowe.-P o  co 
tak jeżdżą? W  poszukiw aniu wymalowa­
nych, ubranych na różowo, nieletnich kopii 
Brim ey Spears, które tylko czekają żeby 
zostać zauważonym i -  wyjaśnia dziewczy­
n a  Według niej postępowanie takie spro­
wadza się do poziomu zwierząt, które szu­
kają atrakcyjnej partnerki, aby zaspokoić 
swoje żądze. Podobnie dzieje się na dysko­
tekach. -  M ój kum pel z  klasy w  każdy p o ­
niedziałek zaczyna rozmowę tak samo: 
„ Wiesz, ile dup zaliczyłem . . . ” -  opowiada 
osiemnastoletni Adam.

Młodość m a swoje prawa, ale czy spę­
dzanie jej na łykaniu tabsów, seksie z  kim 
popadnie i krytykowaniu ludzi, którzy nie 
preferują takiego stylu życia, to naprawdę 
dobry pomysł? (dagy)

N ie uważam każdego, kto shtcha techno 
czy lubi chodzić na dyskoteki za  „bezmó- 
zgie y e ti” bez zainteresowań i ambicji, ty­
czy się to jedynie w yjątków (których liczba, 
niestety, rośnie)!!! Powyższy tekst przedsta­
wia m ój subiektywny punkt -widzenia i rozu­
miem, że  w ielu z  Was się  z  nim nie zgodzi. 
Każdy, kto je s t innego zdania i zechce po­
dzielić się sw oją opinią  m oże skom ento­
wać ten artykuł na naszej stronie interne­
towej, przysłać m aila (rzeczm lo- 
dych@ op.pl)  lub wysłać list do redakcji. 
Osoby wypowiadające się w  tekście prosi­
ły o anonimowość, gdyż obawiają się reak­
cji otoczenia.

Dagmara Zm yślona
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Za oknem szaro i ponuro. 
Deszcz bębni w  szyby. Pod 
kołderką tak cieplusio. Na sa­
mą myśl o wyjściu z łóżka 
cierpnie skóra... A przed Tobą 
cały dzień męczarni w  szko­
le... Nic się człowiekowi nie 
chce, a tu jeszcze każą mu 
wkuwać sinusy i cosinusy. Ra­
tunku!!!

M am znowu doła\ Znów pragną śm ier­
c i  Wracają stare lęki\ I  nie mogą w  nocy 
spać\ B ól przem ijania\ Choroby, wojny, 
rozpacz\ W szystkie ciem ne strony życia\ 
Dręczą mnie ach ku ... mać\ Brazylijski se­
ria ljuż nie cieszy’ ja k  kiedyś 1 Nawet seks jest 
banalny i nie kręci mnie\ M oże jestem  nie­
normalny, za  krótko byłem w  woj- 
sku\ M oże w  lecie ja k iś ko­
m ar ,,adidasa” sprzedał 
mi... -  śpiewa zespół Kury 
w  utworze pod tytułem Je­
sienna deprecha.

Deprecha? Większość 
z nas jąprzejdzie, prędzej czy 
później. Biorąc pod uwagę po­
godę za oknem -  raczej prędzej niż 
później. Jesień to najgorsza pora roku!

Kiedy już  uda ci się wyjść z łóżka 
(oczywiście na ogół lewą nogą), czas się 
umyć. Woda jest -  jak  zwykle -  za zim­
na, światło razi w  oczy, a w  łazience panu­
je  ziąb. Po porannej toalecie przychodzi 
kolej na śniadanie. Jeśli masz odrobinę 
szczęścia i pod rękąjest mama -  osoba, 
która zrozumie twoje trudne położenie, 
możesz liczyć na jajecznicę i herbatkę (któ­
rą - j a k  zwykle -  zapomni osłodzić). Jeśli 
nie, znów idziesz do szkoły z pustym żo­
łądkiem lub napychasz go czekoladowymi 
płatkami śniadaniowymi.

Przed wyjściem trzeba się ubrać. 
Otwierasz szafę. Chwila zastanowienia... 
Wybór pada na czarną bluzę i dżinsy. Oczy­
wiście, pierwszy wybór nigdy nie jest 
d o b r y ,  
t r z e b a

szukać dalej. Kiedy już  uda ci się znaleźć 
coś, w  czym można pokazać się na ulicy, 
a Twój pokój wygląda jak po przejściu tor­
nada, czas iść do szkoły. Pozostaje tylko za­

łożyć buty... Biorąc pod uwagę, że na 
dworze pada deszcz, trzeba dobrać odpo­
wiedni ich rodzaj. Są na ogół wysokie, wią­

zane, a założenie zajmuje co najmniej 
f i  pięć minut. Twój drogocenny czas pę­

dzi nieubłaganie. No, nareszcie jesteś 
gotowy do wyjścia. Na zegarze ma­
giczna 7.45, a Tobie nagle przypomi­
na się  że plecak nie jest spakowany... 

Wrzucasz do niego, co się da, i pędzisz 
do szkółki. Zziajany dobiegasz na 
miejsce i słyszysz ironiczne-K olega, 

ja k  zwykle, spóźniony!!! Siadasz i się 
zaczyna: na matmie -  sinusy i cosinusy 
(oczywiście kartkówka, o której na śmierć 
zapomniałeś), chemia -  cykloalkany (pech 
chciał, że dziś 10 października, a  ty masz 10 
numer w dzienniku), niemiecki -  czasow­
niki modalne (germanisty z Ciebie nie bę­
dzie). Na koniec jeszcze pała za brak zada­
nia domowego z geografii, bo nie pomogły 
tłumaczenia, że wczoraj pół nocy zadanie 
odrabiałeś, tylko dziś nie spakowałeś ze­
szytu do plecaka...

Pozbawiony wszelkich nadziei na lep­
sze jutro, za to bogatszy o kilka ocen 
w  dzienniczku, wracasz do domu. Co by tu 
ze sobą zrobić... Uczyć się? Onie, nie teraz. 
Telewizja? Nic ciekawego nie leci. Książ­
ka? Jakaś taka dołująca. Pozostaje wejść do 
łóżka i czekać na ju tro ... (dagy)

Nasze pieniądze, które możemy wydawać na to, co chcemy. Marzymy o nich, bo żaden z rodziców nie 
będzie dawał nam kasy na wszystkie potrzeby. Jak samemu zarobić?

Do TOTO MIKSU codziennie przychodzi wiele osób

Każdy z nas chciałby mieć kasę na swo­
je  wydatki, bo rodzice nie zawsze są studnią 
bez dna, z której my możemy wciąż czer­
pać. Dlatego też młodzi coraz częściej chcą 
sami zarobić. Ale tak, żeby się zanadto nie 
zmęczyć. Praca fizyczna w  (np. w  markecie, 
w magazynie) w weekend odpada, rozno­
szenie ulotek zajmuje dużo czasu, tak dla 
nas cennego, więc też nie ma to zbyt jasnej 
przyszłości. I tak moglibyśmy wymieniać 
w  nieskończoność. Tymczasem zakłady 
bukmacherskie bywają realnym pomysłem 
na szybką forsę -  postawić parę złotych

i wygrać kilkadziesiąt lub kilkaset. W  Kro­
toszynie istnieją dwa takie miejsca -  oba 
bardzo popularne. Jedno mieści się na ul. 
Zdunowskiej, drugie na Słodowej.

Zakład na Zdunowskiej funkcjonuje od 
dwóch lat. Zawierane są tutaj zakłady spor­
towe, głównie w  piłkę nożną To miejsce od­
wiedzane raczej przez mężczyzn, spora­
dycznie zjawiają się kobiety. -  K ażdy może 
grać, jeśli ma ukortczone 18 lat -  mówi pra­
cownica punktu. -  W  wypadku, kiedy nie je ­
stem pewna, czy dana osobajest pełnoletnia, 
mam praw o do sprawdzenia dowodu osobi­

stego. To prawda Pracownik ma prawo żą­
dać dowodu, gdyż pozwala mu na to jego 
świadectwo zawodowe (wydawane na 3 la­
ta) pozwalające mu na to. Zakład cieszy się 
dużym zainteresowaniem. Wśród odwie­
dzających go osób jest Marcin (lat 21). Od 
roku systematycznie bywa w  tych miej­
scach -  To dobra zabawa, która czasami 
przynosi korzyści -  śmieje się Marcin -  
Czasami wygrane są  bardzo duże, ale 
wszystko zależy od stawki i rodzaju meczu -  
przyznaje pracownica Są osoby, które tak 
jak  Marcin chciałyby zacząć grać i spróbo­
wać szczucia, ale nie bardzo orientują się  
o co tak naprawdę w  tym wszystkim chodzi.
-  W  gruncie rzeczy to nic trudnego. Wystar­
czy ogólnie się orientować w sporcie -  wy­
jaśnia pracownica zakładu. Znane sąjednak 
sporadyczne przypadki osób, które stawiają 
choć wcale nie znają się na piłce nożnej.

Zakład na ul. Słodowej również jest bar­
dzo oblegany. -  To normalne, codziennie 
przychodzi tu wiele osób -  twierdzi pracow­
nik punktu TOTO MJX. Tu również spraw­
dzane są dowody osobiste, jednak przy bar­
dzo niskich stawkach zakłady mogą zawie­
rać nawet osoby niepełnoletnie.

Tempo, w  jakim można zarobić kasę 
a  przy tym brak wysiłku -  no bo jak  można 
się zmęczyć przy skreślaniu kilku cyferek;)
-  sprawiają że coraz większa liczba mło­
dych ludzi odwiedza zakłady bukmacher­
skie. (wigga)

Od czwartej klasy szkoły podstawowej nauczyciele zniechęcają dzieci 
do czytania książek. Jeśli ktoś uważa, że proza Sienkiewicza jest od­
powiednia dla dziesięciolatka żyjącego w XXI wieku, bardzo się myli...

leźć pod hasłami ściąga  czy streszczenia. 
Takich rzeczy jest na rynku pod dostat­
kiem, więc jeśli za dwa dni masz spraw­
dzian z lektury, lecisz do sklepu. Poświę­
casz kilka godzin i jesteś zadowolony 
z życia!

Nauczyciele cały czas podkreślają że 
zawsze zauw ażą czy uczeń przeczytał 
książkę, a jeśli tego nie zrobił, nie ma 
szans na piątkę z pracy klasowej. Nie 
m ogę się z nimi zgodzić, bo sama nie 
przeczytałam wielu lektur, skorzystałam 
ze ściągi i nikt się nie zorientował. M ó­
wię o tym  otwarcie, bo to, czy lekturę 
skończę, abso­
lutnie się nie li­
czy. Ważne jest

N a pytanie o liczbę przeczytanych 
książek (poza lekturami szkolnymi) 
większość m łodych odpowiada podob­
nie: Głupia jesteś?  N ie mam co robić, tyl­
ko książki czytać?

Pierwszą praw dziw ą  książką w pod­
stawówce jest W  pustyn i i w  puszczy. 
Gdy dzieciak czyta tę powieść, może po­
myśleć, że wszystkie książki są tak samo 
denne (nie chcę obrażać Sienkiewicza, 
ale kiedyś i on powinien odejść do lamu­
sa); wtedy będzie bardzo trudno o to, aby 
w najbliższym czasie odwiedził księgar­
nię albo bibliotekę. Istnieją bestsellery 
dla młodzieży, lecz nauczyciele podają 
nam  inne książki, również św ietne, tylko 
dlaczego lata te­
mu?! n

Każdy z nas * 
wie, jak  dla 
pierw szaka  wy­
gląda pierwsza 
lekcja polskie-
g o ____
w  gim­
n azju m .
P rzep isu ­
jem y  z tabli­
cy tytuły lektur,
które przeczytamy w tym roku 
szkolnym: K rzyżacy  -  dwa tomy, 
część D ziadów , Zem sta  itp. Co wtedy ro­
bimy? Odkładamy książkę, która bardzo 
nas zainteresowała, na rzecz Krzyżaków . 
Przy okazji rada dla wszystkich pierw­
szoklasistów, którzy m ają zamiar zabrać 
się za tę lekturę -  kiedy będziecie wypo­
życzać książkę, nie zapomnijcie o słow­
niku staropolszczyzny. Bez niego daleko 
nie zajedziecie. Rozumiem, że trzeba 
uczyć się języka, którym posługiwali się 
nasi przodkowie, ale żeby od razu tak ra­
dykalnie? Znam wiele osób, które kocha­
ją  czytać, są m olam i książkow ym , ale ni­
gdy nie skończyły żadnej lektury szkol­
nej. Nawet tacy ludzie potrafią odłożyć 
niektóre książki na półkę. Oczywiście, są 
nimi lektury, które kazali im  przeczytać 
nauczyciele.

Istnieje pewien świetny sposób na 
uwolnienie się od niektórych książek. Są 
to tzw. pom oce naukowe. W  księgar­
niach lub nawet kioskach m ożna je  zna-

s p r a w -
dzian. Niestety, nieraz ściągi 

nie działają  ale nawet kosztem gały  
nie czytamy lektury. Pada hasło: N ie 
dam  rady, nie da się\ Niestety bar­

dzo często te słowa m ają sens.
Szkoła m a uczyć. Na matematyce po­

znajem y tajniki cyfr, na geografii świat, 
w którym żyjemy, a na polskim m.in. 
uczymy się czytać, poznawać kulturę 
słowa, zwiedzam y świat literacki. Tyle, 
że po zwiedzeniu jednego rozdziału mo­
żemy zrezygnować i zażądać zwrotu pie­
niędzy za bilet. Wycieczka dobiega koń­
ca na samym starcie, a my ju ż  nigdy nie 
wrócimy do tego muzeum.

P am iętajcie! O pisałam  tutaj m inusy 
książek, które m usim y czytać w szkole. 
Istnieje w iele książek pisanych specjalnie 
dla nas, naszym  językiem  i o naszych 
spraw ach. N ie m iałam  zam iaru zniechę­
cać Was do czytania. Wręcz przeciw nie  -  
książka to najcudow niejszy przedm iot na 
św iecie, zaw sze warto p o  nią sięgnąć.

Ania Dm ochowska:-)

Może gdzieś wyskoczymy?
(c iąg  dalszy ze str. I)

Alkohol działa rozluźniaj ąco, lecz 
w  większych ilościach wywołuje niekon­
trolowane objawy. Dobra zabawa często 
przeradza się w agresję. Najczęstszą przy­
czyną gwałtów, pobić czy wandalizmu 
jest uprzednie nadmierne spożycie alko­
holu.

-N ie  lubię jeźd zić  do dyskotek N ie wi­
dzę w  nich nic interesującego i im ponują­
cego, nie podoba m i się  muzyka, ja ką  tam  
grają. Rów nie dobrym m iejscem  spotka­
nia ze znajom ym i m oże być kino, pizzeria, 
czy naw et własna chata -  mówi Magda.

Kobieta mieszkająca w  pobliżu nocne­
go klubu dyskotekowego twierdzi, że

młodzi ludzie m ają swoje prawa. Jej zda­
niem dyskoteki są po to, aby mogli się tam 
bawić, ale nie chuliganić.-D yskotekapo­
winna się  odbyw ać w  sali, a nie na przy­
stanku autobusowym, który zostaje zde­
molowany, podobnie ja k  pobliskie ogród­
ki. To św iadczy o niedojrzałości i braku 
lailtury człowieka. Nieraz ju ż  swój ogró­
dek przyrównywała do pobojowiską po­
nieważ niesforna młodzież powyrywała 
kwiaty, krzewy, warzywa. Grządki były 
podeptane, a  ogrodzenie popsute. -  Stra­
ty za  w yrządzone m i szkody pokryw am  
z  w łasnej kieszeni. Czym sobie na to zasłu­
żyłam ?

Iwona Ratajska
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Narcyz nie był głupi, facet to nie za­
wsze Świnia, zakochana mniejszość m ó­
wi zdecydowanie niemym głosem. Być 
albo nie być solo? Oto jest pytanie.

Maj ju ż  dawno za nami, a w  parku 
nadal spotkać m ożna zakochanych. Tyl­
ko ci, którzy wybrali (nie wybrali) samot­
ność, siedzą w  domu przed telewizorami. 
Jak oceniają swoją sytuację?

-  M ój „ eks" w plątał m nie w  w yjątko­
wo zm yślną intrygę -  mówi 18-letnia 
Marta o swoim ostatnim związku. -  Oto­
czył się  haremem panienek i ostatecznie  
tak pogubił się  w  sw ojej grze, że  zapo­
mniał, ile m am lat i gdzie m ieszkam . Sła­
by z  niego aktor. A ja  uwierzyłam  w jeg o  
nic n ie w arte słow a. Taka m owa-trawa, 
bo przew idyw ał, co chcę usłyszeć. N aj­
gorsze, że  człow iek p o  takiej akcji czuje 
się  zam knięty w  błędnym  kole. W spółczu­
ję  mu. On naw et n ie próbuje tego zm ie­
nić. N ic lepszego nie m ogło m nie w  życiu  
spotkać niż bycie sam ą!

Idę przez park i lak sobie myślę, że 
ten Narcyz wcale nie byl głupi. Miłość 
czy złudzenie -  wybrał jedyny pewny ro­
dzaj zakochania. M oże troszkę material­
ny, ale stuprocentowo niezawodny. Sam 
siebie przecież nie mógł skrzywdzić.

Nie każdy facet to Świnia
M oja koleżanka Natalia marzy 

o wielkim uczuciu. M imo że m a za sobą 
pierwsze rozczarowania, mówi, iż nie 
m ożna się zamykać na uczucie, bo potem 
osamotnienie dużo kosztuje.

M arcin uważa inaczej. Dla niego 
pierwsze skrzypce grają koledzy. Nie 
chce, żeby decyzja o zw iązku była po­
chopna. Mówi, że to zbyt duża odpowie­
dzialność, ale tak naprawdę tęskni za 
prawdziwą miłością. Zdaje sobie sprawę, 
że na imprezach nie m ożna poznać war­
tościowej dziewczyny. -Im prezow e laski 
m ają jeszcze  pstro  w  głow ach -  mówi. -  
A ja  mam dość grania czyim iś uczuciam i. 
Dobrze m u samemu. N a razie nie chce

tego zmieniać.
M onika źle znosi samotność, ale 

przynajmniej m a o połowę mniej proble­
m ów  i zmartwień. Jej wcześniejsze 
związki nie należały do udanych. -J e ż e ­
lijeszcze  raz kom uś zaufam  i podzielę się  
z  nim  sw oim i uczuciam i, to n ie p o  to, by 
były zm ontow ane. N ie zakłada, że znaj­
dzie partnera na stale. Należy do osób, 
które lubiązmiany. Jaką daje wskazówkę 
wszystkim  samotnym? -  K orzystajcie  
z  życia, bo ono je s t za  krótkie, żeby żyć  

. w  pojedynkę. N ie m artw cie się! N ie każ­
d y fa ce t to Świnia!

Kupię maskotkę
Moja siostra słynąca z ostrych i kon­

trowersyjnych wypowiedzi i antypatii 
wobec mężczyzn stwierdziła, że m a do­
syć chłopaków i nie zadaje się z  wy­
moczkami. -  Im  m niej fa ce tó w  wokoło, 
tym dla nas lepiej. Jestem  niezależna, 
a ja k  będę się  chciała do kogoś przytulić, 
to sobie kupię m askotkę. Po serii złych 
doświadczeń stała się twarda i silna.

. Sw oją kobiecą subtelność i wrażliwość 
ukryła pod m aską tenninatora. -  Faceci 
są  ja k  w ulkany -  w ybuchają w  najm niej 
oczekiw anym  m om encie i trudno ich 
okiełznać -  przyznaje. -  Jeśli kiedyś 
zm ienię zdanie i zdecyduję się  porzucić  
byt solo, to tylko dla faceta , który m a wię­
cej testosteronu ode m nie. N ie poleca 
związków, widząc w  nich czynnik wy­
muszający zmiany przyzwyczajeń, a czę­
sto i osobowości.

Patrycja jest paradoksalnie sama -  nie 
sama: -  M ój chłopak w yjechał na rok do 
Anglii. W cześniej nie układało im  się  naj­
lepiej. W racali do siebie kilka razy, trud­
no im było dojść do pom zum ienia. Teraz 
oboje tęsknią, godzinami rozmawiają 
przez telefon. -  C zy to  je s t m iłość? N ie  
wiem. C zy będę z  n im forever? N ie po tra­

fię  przew idzieć. Wiem tylko tyle, że  ta roz­
łąka na pew no nas n ie poróżni, a le bar­
dziej zbliży. B ędę na niego czekać...

Mniejszość, której się udało
A jak  o swoim uczuciu m ówi m niej­

szość, której się udało? Marta jest z Tom­
kiem blisko dwa lata. M ówią, że odna­
leźli się w  nieskończoności, stanowią do­
skonałe dopełnienie siebie. To ju ż  nie 
przyzwyczajenie, chcą spędzić ze sobą 
resztę życia. -  To szczęście i w ielka odpo­
w iedzialność  -  zdradza Marta. -  O boje 
m usim y nauczyć się  chodzenia na kom ­
prom isy, bo m am y tak sam o uparte cha­
raktery. M im o wszystko M arta nie wy­
obraża sobie życia bez Tomka. Gdyby 
m ogła odwrócić czas, podjęłaby tę sam ą 
decyzję. Już nie chce być solo. -  On je s t

ja k  m oja ręka, ja k  szyja, ja k  wszystko.
Robert jest ze sw oją dziewczyną trzy 

miesiące. To długo, zwłaszcza, że wcze­
śniej skakał z  kwiatka na kwiatek. 
Chciałby się wreszcie pozostawić swój 
okręt w  bezpiecznej przystani. -  Ż a l m i 
tych, którzy z  wyboru lub nie, są  sam i. 
K olega ma 20 la t i nigdy nie m iał dziew ­
czyny. P lanuję zabrać go  w  najbliższym  
czasie na imprezę. M oże uda m u się  ko­
goś poznać. Tak przecież na dłuższą m e­
tę  nie m ożtta żyć -  opowiada.

Jak w pokerze
Era rom antyczna ju ż  dawno się wy­

paliła. Nikt nie zadaje sobie trudu, każdy 
swoje sprawy miłosne układa jak  najwy­
godniej. Dziewczyny nie chcą być zdo­
bywane, a chłopakom  przestaje zależeć 
albo popadają w  skrajność, tworząc kil- 
kupanienkowe haremy. Co się za tym 
kryje? M oże brakuje nam  odrobiny sta- 
roświeckości, trochę banalnej, ale nieza­
wodnej. Szacunek i kultura na pierw­
szym miejscu. Szczęścia nie buduje się 
na cudzej krzywdzie. Potrzebny jest so­
lidny fundament. Trzeba być po trosze 
wariatem i zaryzykować -  jak  w pokerze. 
Być albo nie być solo? Oto jest pytanie.

m arta łakom a

Wróżenie z f  usów
Dawniej wierzono, że kula wróżki nigdy nie kłamie, a karty dadzą odpowiedź na wszystkie pytania. Dzi­
siaj horoskop można ściągnąć z internetu.

Czy wróżba (telefoniczna, sms-owa, 
wróżki) może się nie sprawdzić? Przepo­
wiednie układane są tak, że każdy może je  
zinterpretować inaczej. Nigdy nie zostaje 
dokładnie określona data i miejsce ich speł­
nienia Przecież kiedyś może równie dobrze 
oznaczać jutro, jak i za miesiąc. Mechanizm 
ten działa na zasadzie: wróżka powie począ­
tek, resztę dopowiedz sobie sam.

Wiele osób twierdzi, że wiara w  horo­
skop może doprowadzić do jego spełnienia. 
-  Kiedyś przeczytałam  w  gazecie, że  moi 
przyjaciele zaczną przeciwko m nie spisko­
wać. Wzięłam sobie te słowa do serca, chy­
ba za bardzo, ho na każdym kroku miałam  
wrażenie, że jestem  obgadywana. Zaczęło 
m i trochę odbijać i tym samym dałam zna­

jom ym  pow ód do plotkowania -  twierdzi 
szesnastoletnia Monika.

Bardzo łatwo trafić z  problemem do 
oszusta, wykorzystującego naszą łatwo­
wierność. Zadzwoń p o d  numer 0700...,

a odgadnę i spehiię twoje marzenie!', Chcesz 
dostać magiczny pierścionek wróżki Amelii 
-  wyślij sm s na numer 7909- ogłoszenia te­
go typu do rzadkości nie należą i to w więk­
szości są to zwykłymi matac­
twami. Niestety niektó­
rzy plącą kosmicz­
ne sumy za trzy- 
minutową poga­
wędkę z  wielko­
duszną oszustką.

Jak odróżnić 
naciągaczy od 
p r a w d z iw y c h  
wróżek? Do wróżb 
najlepiej podchodzić 
z dystansem.

Zbliżają się Andrzejki, większość z nas 
ma już zaplanowane imprezy. Ń a niektó­
rych nie zabraknie amatorskich zaklęć i ma­
gicznych trików. Podobnie jak  niegdyś star­
sze pokolenie, będziemy lać wosk i usta­

wiać w  rządku buty. Możemy posłużyć si 
flisami z  heibaty, lustrem, kartami, zapałki 
mi, roślinkami. I choć zwykle czarny k< 
jest uważany za zwiastuna niepowodze 

i zlej passy, w  Andrzejki pełni ca 
kiem inną rolę. Wystarczy, ż 

dziewczyny ustawią si 
w  kółku i wpuszczą d 

niego zwierzaka. Ti 
pod której nogan 
przebiegnie kot, pierw 
sza znajdzie miłość. 

Te i inne wróżb 
często przyjmowt 
ne są ze sceptycy 
zmem i określan 
mianem zabobc 

nów. Jednak raz do roku warto zabawić si 
laniem wosku. Może przy okazji wspaniali 
rozrywki rzeczywiście odkryjemy, co nć 
czeka w  przyszłości?

Karena Bałonia

OWk&k KONKURSU
Niebawem Andrzejki... Kiedy jedni tra­

cą czas na staroświeckie wróżby i przesądy, 
drudzy po raz ostatni przed adwentem wy­
bierają się na imprezę. Właśnie z  ostatkami 
związany jest nasz konkurs. Rzecz polega 
na tym, by wykonać odjechaną, maksymal­
nie zakręconą fotkę na której upamiętnicie 
ostatnie wypady przed karnawałem.

Autorów najciekawszych zdjęć nagro­

dzimy kilkugodzinnymi karnetami na bi­
lard do wykorzystania w  pubie Marco. Pra­
ce można wysyłać na adres redakcji (ul. 
Sienkiewicza 2a), mailem (rzeczmlo- 
dych@op.pl) lub wrzucić do skrzynki przy 
budynku redakcji na ulicy Sienkiewicza. 
Nazwiska zwycięzców opublikujemy 
w  kolejnym numerze.

R E K L A M A

Biibi i j  i i

^ z a p r a s z y i a :

zręcznościowe T
- imprezki (zabawa Andrzejkowa -  27.11)
- transmisje meczy piłkarskich lig europejskich 
-jedzonko 1 Otwarte 1400- 2 S 00I YjF

Co 2 tygodnie losujemy karnet na siedem godzin bilardu!
K ro to s z y n , ul. 5 6  Pułku P ie ch o ty  W lk p . 1
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